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W}unnik iwroowg*
P różno się na polu w adzisz, 
Jeśli domu nie uradzisz.

R e j  z  N a g ł o w i c .

D Z IE N N IK  D O M O W E , poświęcony życiu  d o m o w e m u ,  familijnemu i towarzyskiemu, wychodzi raz na tydzień, 
w objętości jedn ego  arkusza, do którego przydaną j e s t  rycina mód pa ryzk ich , w raz z  opisem. —  P rzedp ła ta  wynosi 
na p ó ł roku talarów 4 , na cw ierc roku talarów 2 , i  przyjm uje się p o  w szystkich królewskich urzędach pocztowych, 
tudzież księgarniach krajowych i  zagranicznych.

P o l o w a n i e  na c z a r o w n i c e .
P r z e z  D i c k e n s a .

(Z  angielskiego.)

( D  o k  o ń c z  e n i e.J

„To pójdź za nami m łody człow ieku!"
W ill natychm iast usłuchał, otulił się w  płaszcz 

i szedł za niewiastami.
„N a mego p a tro n a !"  pom yślał — „ ta  stara nie 

jest niebezpieczną, ale ta m łoda m ogłaby taką być 
czarow nicą, jak moja Aliksa."

Deszcz ciągle padał, w iatr dął gwałtownie, a noc 
zdawała się jeszcze ciem niejszą, niż dawniej. Szli 
bezdrożam i, śród wielkich trudności, przez ćwierć 
godziny. Nareszcie przybyli do wązkiego jaru, nad 
którym  wielkie drzew a konary  porozsłaniały. T u  
stal człowiek z trzem a końmi uk ry ty . Po krótkiej 
rozmowie z niewiastami, oddał swojego konia W il­
lowi , ten go też bez nam ysłu przyjął. Patrzał po ­
tem za pędzącemi na koniach z nowym  przew odni­
kiem i odbiegł w przeciwną stronę.

Nigdzie się nie zatrzymali, ani też zwolnili bie­
gu, aż w okolicy Putneju. Tam zsiedli z koni przed 
domem wielkim drewnianym, k tó ry  stał na osobno­
ści. Konie oddali człowiekowi na nich już dawno 
czekającemu. Potem  udali się ubocznemi drzwiami, 
po skrzypiących wschodach do małej izdebki, gdzie 
W illa zostawiono. N iedługo przecie tam bawił, 
drzwi się o tw orzy ły  i jakiś mężczyzna wszedł za­
maskowany.

W ill miał się na baczności i m ierzył oczyma 
osobę od stóp do głow y. Mężczyzna zdawał się 
być bardzo podeszłym w  wieku, ale jeszcze rześki

i udatny. U biór jego ozdobny i bogaty , ale tak 
pobryzgany błotem  i w  nieładzie, iż trudno  by ło  
rozpoznać bogactwa szaty , jaką nosić nakazyw ały 
ludziom znakomitym gust i moda czasu. Miał b ó ty  
i ostrogi, i tyleż na nim śladu drogi odbytej, co na 
W illu . W szystkiem u dobrze się p rzypatrzył, oczy 
zaś zamaskowanej osoby  rów nie go śledziły. Na- 
koniec osoba przerw ała milczenie:

„M łody  jesteś i odw ażny," rzekła — „niechciał- 
byś też być  bogatszym ?"

„M łody i odw ażny jestem," odpowiedział W ill. 
„O  bogactwach nie myślałem dotąd. Ale niech i tak 
będzie. Chciałbym  być bogatszym. A co dalej?"

„D roga do bogactw  jest ci otw artą," rzekł czło­
wiek zamaskowany.

„W skaż mi ją ."
„Masz wiedzieć naprzód , że tu  cię przyprow a­

dzono, abyś tego , coś w idział, nie tak prędko w y ­
powiedział. “

„O  tern już na drodze myślałem," odpowiedział 
W ill. „Umiem zachować tajemnicę."

„Bardzo dobrze," rzekła maska. „Teraz słuchaj. 
Zawiódł nas ten , którem u pow ierzono pochow anie 
tru p a , dziś w  nocy jak się dorozumiewasz zdjętego 
z szubienicy."

W ill skinął głową i pom yślał, jeżeliby maska 
chciała się dopuścić na nim jakiego zamachu, naten­
czas pierwsza dziurka od guzika u kaftana na lewym 
b o k u , najstósowniejszem  by łaby  miejscem do ugo­
dzenia pałaszem.

„Jesteś tu  i to  w ykonać należy. Polecam ci 
przedsięwzięcie. Masz zawieść trupa , k tó ry  się tu  
znajduje w  trumnie, do kościoła S. D unstana w L o n ­
dynie, i to  w  sposób jaki ci w skażę, a czyn twój
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hojnie ci wynagrodzonym  zostanie. Chciałbyś się 
może zapytać, czyje to ciało, ale napróźno. O strze­
gam cię naw et, strzeż się ciekawości. Z drajcy  wi­
szę nad każdą trzęsaw icą i w  każdym boru. Myśl 
sobie, źe to  też zdrajca i nie pytaj o więce'j. N aj­
lepszą jest rzeczą, aby m orderstw a polityczne, ich 
ofiary i mściciele by li ukryci przed ludźmi takimi, 
jak ty .“

„Tajemnica przedsięwzięcia mówi mi o niebez­
pieczeństwie, “ rzek ł W ill. „ Ja k a  za to  nagroda?14

„Sto  sztuk zło ta,11 odpowiedziała maska. „Nie­
bezpieczeństwo nie jest wielkie dla osoby, w której 
dopatrzeć nie można przyjaciela upadłej sprawy, 
ale niebezpieczeństw o jest przecie. Odważ się.11

„A jeźelibym  nie chciał tego uczynić?11 pytał 
W ill.

„T o  idź z Panem Bogiem , 11 odpowiedziała m a­
ska smutnym głosem — .,i zachowaj tajemnicę; ale 
pam iętaj, źe te , co cię tu  sprow adziły , nieszczęśli- 
wemi są kobietam i, i że ci, co tobie chcą dozwolić 
odejść, jednem  skinieniem m ogliby cię życia pozba­
wić, a n ik łby  się nie dow iedział. 11

WT owe czasy chętniej się ludzie narażali na 
niebezpieczeństw a, niż teraz. W  tym razie pokusa 
zb y t p o lech ty w ala , kara zaś na przypadek odkry­
cia nie mogła być w ielką, bo W ill pochodził z w ier­
nej familii i wuj jego miał sławę wyśm ienitą, a nie 
trudno wymyślić bajkę o trupie. Człow iek zama­
skow any ośw iad czy ł, iż do przewiezienia trum ny 
będzie wóz p o k ry ty ; odjazd zaś ma tak  urządzić, 
aby razem ze zmierzchem stanął u mostu L ondynu 
i p rzebył ulice w ieczorem ; ludzie oczekiwać będą 
na m iejscu, do przeniesienia trum ny do sklepów 
kościoła; jeżeli zaś zapytają ciekawsi na u licy , na­
tenczas łatw o ich zbyć odpowiedzią, źe wiezie ciało 
człowieka zapow ietrzonego, jednem słowem nau­
czył wszystkich wybiegów' do przewiedzenia zamia­
ru. Po chwili w'szedl do nich inny człow iek, tak 
zamaskowany jak pierw szy, i dodał jeszcze kilka 
sw'oich uwag. I nieszczęśliwa niewiasta przybyła i 
popierała naradę m ężczyzn płaczem i proźbami. — 
W ill nakoniec, czy to z litości i dobroci, czy z za­
miłowania rzeczy nadzw yczajnych, czy też z chęci 
nacieszenia się strachem mieszkańców Kingstonu, 
a może i zysku , podjął się tej rzeczy i postanowił 
ją do szczęśliwego doprowadzić końca.

N azajutrz w nocy jękło głuche echo na starym 
moście L ondynu , pod trzaskiem kół w oza, w' k tó­
rym ciało nieboszczyka troskliwości W7illa oddano. 
U brany  w  odzienie nie wzbudzające najmniejszego 
podejrzenia, szedł W ill przed koniem tak spokojny, 
jak człowiek, k tó ry  w  chwili najniebezpieczniejszej

znajduje się, a przytem  posiada odwagę i zaufanie 
do siebie.

W7łaśnie uderzyła ósma godzina. Po dziewią­
tej nikt nie śmiał bez narażenia życia w ychylić się 
na ulicę i już o tej godzinie napaść i rozbój nie 
b y ły  rzeczą osobliwszą. K ram y na moście usta­
wione zam knięto; niskie sklepienia nad nim p o d o ­
bne do ciemnych kryjów ek, a w każdej dwóch lub 
trzech czyhających złoczyńców  opierało się o ścia- 
n y , w ychylało swe przebrzydłe głow y i ciekawe 
oczy. W łóczy li się około k ra t, w praw o i w le­
w o zaczepiali ludzi i konie, szukając pozoru  do 
rozbo ju  i cichym poświstem zw oływ ali tow arzy­
szów. W ill usłyszał za sobą gwar b itw y i szczęk 
pałaszy , znając jednak  miasto i jego obyczaje, ani 
się obejrzał, ani staw ał na miejscu.

Ulice miasta nie by ły  brukow ane, deszcz też 
ostatniej nocy zamienił je w kały  tym w iększe, źe 
i śmieci z dom ów  na nie w yrzucano i w odę zle­
w ano. Brzydkie te nieczystości, k tóre w cięźkiem 
gniły pow ietrzu , rozszerzały nieznośne zapachy. 
N iektóre naw et główne ulice z wystającem i p iętra­
mi b y ły  więcej podobne do wielkich kom inów , niż 
do ulic otw artych. Po rogach niektórych palono 
wielkie ognie na wstrzym anie zarazy, na k tó rą , jak 
opow iadano, kilku um arło obywateli. Niechno się 
k tó ry  przy tak zapalone'm świetle zatrzymał i obej­
rza ł, a zapewne^, nie wątpił na chwilę o  istnieniu 
choroby lub nie miał czasu nawet narzekać na okro­
pne spustoszenia.

Ale nie te sceny , nie te błotniste ulice prze­
szkadzały najwięcej W ill Marksowi. Kruki i w rony  
goniące za pożywieniem, jedyne czyścicielki miasta, 
poznały łup  swój na wozie, ulatyw ały, trzepały się 
nad nim , pokrakując na znak, źe w iedzą, co się 
w nim znajduje.

W  oddaleniu paliły się nędzne chaty, do nich 
biegły tłumy z okrzykiem , chciwrością łupu, zabija­
jąc każdego, kto się w drodze nawinął. Za poje- 
dyriczymi ludźmi gonili m ordercy z dobytem i pała­
szami. O pili rozbójnicy opuszczali swe nory  i za­
taczali się po ulicach, a nikt ich nie śmiał obrażać; 
bez służby pachołcy  wracali z niedźwiedzich ogro­
dów , gdzie cały dzień bawili się i pow łóczyli za 
sobą psy pokaleczone, k tóre też czasem zostawiali 
na k a le , szerząc zgnielizuę. Po ulicach panowało 
tylko okrucieństw o, gwałty i bezecność.

T acy to zbrodniarze zatrzym ywali nie raz W ill 
M arksa i kilka razy  z biedą tylko im się wymknął. 
Czasem siadł jaki barczysty  hultaj na wóz i kazał 
się wieść do dom u, czasem dwóch lub trzeci) p rzy ­
szło do  niego i żądali pod utratą życia, aby im po-
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kazał co wiezie. Potem szedł oddział straży miej­
skiej obok niego, badając go nieustannie dla odpo­
wiedzi niedostatecznych, a mszcząc się za doznane 
zniewagi na innych m iejscach, popychał go przez 
czas długi.

Tym  napaściom trzeba się b y ło  oganiać albo 
dobrocią albo złością, a czasem też bitw ą. W ill 
M arks nie dał się w strzym ać lub zw rócić, doszedł­
szy tak daleko, chociaż wolno jechał ulicę Fleet, 
przybył jednak nareszcie przed kościół.

Jak  mu pow iedziano, tak też znalazł wszystko 
gotowem. S koro stanął, czterech ludzi tak szybko 
pojawiło się, jakby  z ziemi w yrośli, i zdięli trum ­
nę. Piąty siadł na wóz i tak  nagle z miejsca ru ­
szy ł, iż zaledwie W ill  M arks b y ł w  stanie zdjąć 
owe zawinięcie, w którem  znajdowało się jego 
odzienie. W ill  nie obaczył później ani woza ani 
człowieka.

Szedł za trum ną do kościoła i dobrze zrobił, 
że się pospieszył, bo natychm iast kościoł za niemi 
zamknięto. łSie by ło  żadnego światła w kościele, 
okrorn dwóch pochodni, k tó re  trzym ali dwaj męż­
czyźni w  płaszczach, stojąc u brzegu sklepu. K a­
żdy « nich prow adził niewiastę i w szyscy zacho­
wali najgłębsze milczenie.

P rzy  tem przyćmionem straszliwem świetle, 
k tóre W illow i zdawało się jakoby samo zamarło, 
spuszczono trum nę do sklepu i zamknięto go. J e ­
den z tych , co trzym ał pochodnią, obrócił się do 
W illa i podał mu kieskę złota. Coś mu szepnęło 
do ucha, że to te same oczy, k tóre  dojrzał dawniej 
pod maską.

„W eź to i bądź szczęśliwym, rzekła osoba gło­
sem stłumionym. Chociaż pogrzeb zbyt prędko się 
odbył i żaden ksiądz dzieła naszego nie pobłogosła­
w ił, to  przecie żyć będziesz w poko ju , bo ty  te 
kości obok dzieci złożyłeś. Zachowaj tajemnicę 
w twoim i naszym interesie i niech cię Bóg ma 
w swojej op iece! 11

„Błogosławieństwo ow dow iałej matki niech bę­
dzie z tobą , dobry  przyjacielu1', rzekła młoda nie­
wiasta w śród rzewliwego płaczu, „błogosławieństwo 
m atki, która żadnej nadziei i żadnego pokoju  nie 
znajdzie, aż w grobie. 11

W ill  stał nieporuszony z kieską złota i mimo­
wolnym ruchem okazał, że chce ją oddać, bo  jako- 
kolwiek b y ł lekkom yślnym  młodzieńcem, miał je ­
dnak szlachetne i tkliwe serce. Obadw'aj mężczyźni 
zgasili pochodnie i dali mu do zrozum ienia, iż dal­
szy pobyt na tem miejscu nabaw iłby ich wszystkich 
niebezpieczeństwa. Zabrali się przeto do wyjścia. 
W ill za nimi szedł omackiem i zbliżył się do drzwi

cokobviek teraz uchylonych i tym  sposobem dostał 
się na ulicę.

Szlachetna rada Kingstonu czuwała tymczasem 
przez całą noc poprzedzającą i często się jej w yda­
wało, że słyszy okropne głosy od strony  szubienicy. 
Panowńe radzcy dawali sobie znaki i posiedli bli­
żej siebie i bliżej ogniska, pijąc zdrow ie czatu­
jącego.

K iedy nazajutrz W ill M arks nie w rócił i tłum y 
ośmielone dniem jasnym  w ysypały  się pod  szubie­
nicę i znalazły ją próżną, wtenczas rzecz cała na­
brała  wagi, a stała się jeszcze ważniejszą nad w ie­
czorem i w n o c y , kiedy żadna nie nadeszła w iado­
mość. D opiero nazajutrz z ra n a , śród najwyższego 
stopnia przestrachu, ukazał się W ill Marks i opo­
wiedział swoją przygodę. O pisyw ał taniec czaro­
wnic, którem u się przypatrzył, naśladow ał najmniej­
sze nóg ruchy, opow iadał jak  czarownice tego trupa 
w  miedziany kocieł w łożyły, a jem u tak dalece przy­
tom ność o d ję ły , iż kiedy później przyszedł do sie­
b ie , znalazł się w cierniu najmniej o dziesięć mil 
ztąd oddalonem , zkąd w rócił natychmiast. Ta po ­
wieść tak powszechne zyskała u p o d o b an ie , że naj­
sławniejszy ow ych czasów łow czy  czarownic, H op­
kins, z L ondynu przybył, W illa  w ypytyw ał i ośw iad­
czył, że to  jest z dotąd znanych najosobliwszą i naj­
prawdziwszą historyą o czarownicach. P od  tym ty ­
tułem ją też napisano, w ydrukow ano i z ryciną ko ­
tła miedzianego w ydano.

W  jednej rzeczy szczególniej b y ł W ill Marks 
ostrożnym. O pisyw ał trzy  stare niewiasty w  ten 
sposób, iż podobnych na świecie nie by ło . — T o  
uratow ało i podejrzane i wiele innych.

Mimo pracy i częstych odwiedzin kościoła ni­
gdy nie doszedł tajem nicy, w  której sam tak dziel 
ny brał udział. Zachow ał ścisłą tajemnicę i dla te­
go też w  cichości i ostrożnie w ydaw ał złoto. — 
Z czasem ożenił się z owem dziewczęciem, o k tó­
rem  w spom nieliśm y, i żył z nią w  zgodzie i szczę­
śliwy. ____

u    ........ .. .............

O m o r a l n o ś c i  d l a  k o b i e t .
( D o k o ń c z e n i e . )

IX.
O p o b o ż n o ś ć  i.

T eraz zastanowić się nam w ypada, co tę w ar­
tość osobistą tyle zachwaloną głównie stanowić mai’ 
M ężczyzna filozof pow iedziałby, że z a s a d y ,  s u ­
m i e n i e ;  ja  kobieta wierząca powiem bez ogródki, 
że religia, czyli jak  mówić naw ykliśm y: pobożność.
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bo  w mojem  przekonania zasady i sumienie tylko 
na w ierze o p arte , stałe i rzetelne być mogą; w szy­
stkie inne podstaw y, jako to  honor, praw a i zdanie 
ludzkie , dobre imie, sława, interes, w  moich oczach 
są kruche, u lo tn e , przem ienne; winszuję i dziwię 
się ty m , dla k tórych potrafią być w  każdej tru ­
dności i goryczy życia podporą , ham ulcem , prze­
w odnikiem , pociechą i nagrodą; dla mnie nie mia­
ły b y  tej w ładzy i siły. Zeby moje przekonanie 
o konieczności cnoty, o szczęściu, jakie sama jedna 
dać m o że , nigdy żadnym widokiem  te g o , co na 
świecie się dzieje, zachwiauem nie by ło : żebym 
nigdy dla żadnej p rzy czy n y , dla żadnego widoku 
nie zboczyła dobrow olnie z prostej i właściwej 
drogi i szła nią ciągle bez szemrania a naw et z p o ­
lubieniem; żebym bez przestanku pracow ała nad 
udoskonaleniem  siebie; nie ty lko złego uczynku, 
ale złej m yśli się strzegła, potrzebuję koniecznie 
czegoś więcej nad to , co ludzie dać i obiecać mi 
m ogą, po trzebuję Boga i nieba. P otrzebuję głębo­
kiej w iary : że nad wypadkam i tego świata i nad
losem każdego z ludzi, a zate'm i nad moim, ten 
sam Pan k ró lu je , k tó ry  stw orzył świat i człowieka; 
że to co nieodgadnionem, nie sprawiedliwem w tern 
życiu mi się w ydaje , drugie życie w ytłóm aczy i 
porów na; potrzebuję świętej nadziei, że dusza moja 
jest nieśm iertelna, że każde jej wzniesienie się do 
niego, ten , co ją na podobieństw o sw oje stworzył, 
w idzi, a każde jej usiłowanie ku dobrem u nagrodzi.

Pomijam tu ,  jak każdy się dom yśli, pow in­
ność , jaką ma człowiek być pobożnym , nie w cho­
dzę w  świętość objaw ionej wńary, w  je j tajemnice 
i d o w o d y , już gdzie indziej obszernie się rozw odzi­
łam nad tym  wielkim przedmiotem *), uważam tu  
jedynie samo uczucie religijne pod nazwą p o b o ­
żności, uważam je jako potrzebę  rozum u, jako pod­
stawę i rękojm ią cn o ty , jako źródło szczęścia.

M oże to  k to  nazwie słabością d u c h a , a jeśli 
tak jes t, przyznaję się do niej chętnie, ale ja nie- 
mogłabyin niew ierzyć, bez w ia ry , w szystko na 
świecie od najmniejszej do największej rzeczy tak 
dziwnem i niepojętem  mi się w ydaje , że ginę i gu­
bię się; dla mego rozum u wiara stokroć jest ła ­
twiejszą od n iew iary , trzym am  je'j się według za­
lecenia ojca apostołów  jak świecy w  ciemnem miej­
scu stojącej **), co więcej powiem, widzę szlache­
tną dumę w w ierze, spodlenie w  niewiarze. Naj- 
uczeńsi ludzie przyznać m u szą , jako tajników 
wszystkich natury  żaden nie odgadł i nie w ytłóm a-

*) Obacz pierw sze dwa tomy dzielą pod ty tu łem : ..Ame­
lia  M atka-.

**) P io tr ś. I, 19.

czył; nie jestże w ięc zgodniej z rozsądkiem uznać, 
że jest B óg, k tó ry  stw orzył świat i człowieka i 
ciągle czuwa nad niemi, niżeli szukać i dochodzić 
formacyi ziemi, ludzi, zw ierząt, gwiazd, z jakiejś 
materyi czy tam nie wiem z czego? czy nie chlu- 
bniej w  w ypadkach życia widzieć rękę B oga, iść 
za świętą i mądrą jego w olą , niźli ulegać ślepemu 
przypadkow i? a gdzież praw dziw a dum a, czy w  ró ­
wnaniu człowieka z zwierzętami układem jego i 
przeznaczeniem , czy też w  chlubnej myśli podo­
bieństwa z Bogiem i nieśmiertelności? gdzież nare­
szcie większa niepodległość ducha: zasady i sumie­
nie swoje opierać na przykładzie i słowach Boga, 
czyli też na słowach i przykładach ludzkich? — 
Niech więc kto mówi: że nie w ierzy, bo  wiara go 
uniża, niepokoi mięsza; ja powiem: że w ierzę, bo 
k to b y  mi odjął m yśl Boga, odjąłby mi szczęście 
m oje; k to b y  w ytępił w e mnie przekonanie o nie­
śmiertelności duszy , zniszczyłby całą wartość mo- 
ję ; k to b y  zdarł, w  moich oczach Boskość z nauki 
Chrystusa, pozbaw iłby mnie całej m ądrości mojej, 
całej sztuki życia; nędzna, próżna nadziei, błędna, 
bez celu , bez ratunku i pociechy, za pierwszą spo­
sobnością byłabym  w ystępną, za pierwszą niedolą 
w grobie. Ale też dzieło takowe nie jest, zdaje mi 
się, w m ocy ludzkiej. „Kto szczerze pragnie, żeby 
b y ł B óg, ten o nim nigdy nie zwątpi11, powiedział 
św ięty jeden pisarz; kom u wiara jest potrzebą, 
skarbem , ucieczką, ochłodą, dla kogo ma obietnice 
żyw ota niniejszego i przyszłego, ten ani w trudno­
ściach życia, ani w mękach śmierci jej nie odstąpi, 
bo  zaw szeby więcej stracił niż zyskał.

Zapewne tak głęboko spojonej z przekonaniem, 
z szczęściem i z życiem nabyć trudno. Szczęśli­
w y , kto się z nią u rodz i, w  nie'j w zrośnie! Nie 
dadzą jej łatw o kapłani i księgi, lubo ugruntować 
w niej mogą, ale ją da snadno w ychowanie po b o ­
żne. W ierząca i cnotliwa matka w poić ją potrafi 
w każde dziecie sw oje słowami i przykładem ; i to 
jest jedna z najpiękniejszych stron przeznaczenia 
kobiet. Słusznie przez świętych pisarzy „płcią p o ­
bożną" nazw ane, każda z nas z łatwością nierównie 
w iększą, niż m ężczyźni, może być pobożną, a za­
tem dobrą i szczęśliwą ; każda z nas może udzielić 
dzieciom , czy w łasnym czy cudzym , uczucia reli­
gijnego, znajomości w iary , a zatem być użyteczną. 
I w yznaję w  prostocie ducha, kobiety nie wierzą­
cej ani wystawiam sobie; i kiedy która z nas p o ­
bożną nie jest, zdaje mi się , że i kobietą być prze­
stała. Boć zwłaszcza u nas, gdzie oświata nie sta­
nęła jeszcze na tym stopniu, żeby już zaślepiać m o­
gła; ani księgi, ani ludzie nie stawiają kobiecie
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uajw yźej wychowane'j przeszkód do pobożności; 
od kolebki do grobu iść może bezpiecznie trzym a­
jąc się w iary. Nie będę ja też bynajmniej pow sta­
wać przeciw  niewierzącym ; piszę dla Polek, a Polki 
pobożnością w szędy słynące nie potrzebują po d o ­
bnych napomnień, ale na co uwagę ich zwrócićbym  
rada, czemu dziwuję się zaw sze, to  tem u; „Jak  
może kobieta wierzyć, a być niem oralną? jak może 
być pobożną a nie b y ć  o ile można na tej ziemi 
szczęśliwą; i jakim to sposobem  się dzieje, że cho 
ciaż w  ogólności kobiety są pobożniejsze od męż­
czyzn, nie wiem z czyjej s trony  większa liczba 
idzie praw dziw ą drogą s w o ją , więcej rzetelnych 
cnot i szczęścia dziedziczy? Ale odgadnąć p o d o ­
bno łatw o tę zagadkę; mało kobiet istotną, czystą 
ma pobożność, lubo niemal w szystkie stroją się nią 
i osłaniają jakby  płaszczem jakim. Nie słyszemy 
w prawdzie z ust płci naszej żarcików , rozpraw  
przeciw  w ierze, kościoły pełniejsze są kobiet niż 
m ężczyzn, lecz podobno na tern się kończy nasza 
wyższość w  tym  względzie. I kto w ie, czy w  o- 
wym dniu w ielkim , kiedy spraw y ludzkie ważone 
b ę d ą , kiedy sama praw da próbę w ytrzym a, kto 
w ie, m ówię, na czyjej szali męzczyzn czy kobiet, 
więcej zasług się okaże? gdzie więcej uczynków  
będzie? a w iara bez uczynków  czemże jest? „Nie 
każdy, k tó ry  mi mówi: Panie! Panie! wnijdzie do 
królestwa niebieskiego, ale k tó ry  czyni wolę O jca 
mego.“ Zastanówm y się tu  chwilę nad pobożno­
ścią i nad tak zwanemi kobietami pobożnemi. — 
Pobożność z w iary , z nadziei, z miłości złozona, 
z każdem powołaniem  zgodna, ma być w  nas w po ­
znaniu i w dopełnieniu wiernem i chętnem pow in­
ności, w zgadzaniu się pokornem  z przeznaczeniem 
i losem naszym , b e  one są wyrazem  w oli Boga 
na tej ziemi, w  m odlitw ie, w  naśladowaniu C h ry ­
stusa , w  w ykonaniu i zastosowaniu do siebie prze­
pisów jego, w ujarzmieniu serca i rozum u, w  zwal­
czeniu próżności, w  rozsądnem cliodowaniu ciała, 
w p racy , w  dobrem  użyciu św iatła , w zachodach 
uczciwych koło stałego i niepodległego b y tu , koło 
dobrej sław y, w  niew yczerpanćj cierpliwości, re- 
zygnacyi w wielkich przygodach, słodyczy w  co­
dziennych; w jednostajnym , jeżeli można w w eso­
łymi um yśle, opartym  na pokoju  duszy ; w stoso­
waniu się zupełnem do odmian życia; w pamięci 
na śmierć bez smutku i trwogi. Pobożność ma być 
pobłażania i miłosierdzia pełna, do poświęceń go­
low a; powinna spajać się, jednoczyć z każdą spra­
wą naszą, ażeby ją lepszą, użyteczniejszą, milszą 
w oczach Boga i ludzi uczynić. A tym czasem p o ­
bożność uważana jest od wielu z nas jako przy­

m iot czy  zatrndnienie zupełnie od innych odrębne, 
którem u dosyć w  ciągu życia parę krótkich chwil 
w  każdym  dniu w ydzielić, a w  epoce edukacyi 
miejsce naznaczyć rów nie jak jeografii albo grama­
tyce. I tak odm ów ić jako tako pacierz rano i wie­
czór, byw ać na m szy, rozdaw ać jałmużnę przed 
kościołem , iść czasami do spow iedzi, pilnować te­
goż samego w  dzieciach, nauczyć je dosłow nie ka­
techizm u, przyjąć im księdza do egzaminu przed 
pierwszą kom unią, a zresztą żyć jak się podoba i 
wypada, oto jest dla w ielu kobiet i matek mieć p o ­
bożność i chować pobożnie dzieci. Inne znowu 
z pobożności jaki romans i nieszczęście robią; nie­
pomne na w zór p rosto ty  i p o k o ry , jaki nam Z ba­
wiciel zostaw ił, niepewne na te  błogie jego słowa: 
„Jarzm o moje słodkie jest, a brzem ie m oje lekkie,“ 
pod pozorem  oderw ania się od tej ziemi, dążenia 
do lepszego życia, ścigania doskonałości, stają się 
dziw ne, zarozumiałe i sm ętne, nie zaspokojone ani 
przeznaczeniem , ani losem sw o im ; gardząc p o ­
w innością, zadają sobie obowiązki nadzwyczajne i 
ofiary n iepotrzebne; tw orzą dręczące skrupuły i nie- 
spokojności, troskają się o zbawienie rodu  ludz­
kiego, a w nierozum ie i w bezużytecznej dobroci 
sw ojej wątpią o m ądrości i o miłosierdziu Boga i 
niemal siebie za lepsze od Boga trzymają. Inne je ­
szcze w  miejscu w iary mają przesądy, jakby  nie 
w ierzyły  wszechmocności Stw órcy, moc większą od 
jego m ocy przyznają u rokom , snom , duchom, soli 
rozsypanej, szkłu stłuczonem u, liczbie nieparzystej, 
dniem upatrzonym  i tym podobnym  babim w ym y­
słom. Inne nakoniec zamiast pobożności mają su­
row ość , i zdaje się, źe więcej im idzie o dokła­
dność drugich w w ykonaniu przepisów religijnych, 
niźli o ich w łasną; o tych już stary  nasz R ej do­
brze pow iedział, „że swoje w iny rade w ybijają na 
piersiach bliźniego", takie im gorze'j o drugich trzy ­
mają, tern siebie szacują w yże j; złość i obm owa 
jest w ich oczach dowodem ich własnej doskona­
łości. M ówiąc:

»I odpuść nam nasze w i n y  , biją bez litości.
Zachowaj n a s , P anie  B oże! takiej pobożności.

A ch, zachowaj nas Panie! od każdej, której treścią 
nie jest praw da, a owocem cnota, pokój i szczęście! 
bo  w szystkie inne samozwańcami są ty lko , istoty 
rzeczy w  nich nie ma. I pow tarzam : pobożność 
jest w  moje'm przekonaniu najpewniejszą podstawą 
w artości o sob is te j, narzędziem najdzielniejsze'm 
szczęścia obecnego i przyszłego; kobieta, która 
jest lepszą i prawdziwie szczęśliwszą od innych, ta 
jest rzetelnie pobożna, „gdyż z ow oców  poznaje­
my drzew o", ale też każda z nas powinna obudzać
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w  sobie, karm ić, oświecać pobożność wlaną w  nią 
w ychow aniem , ułatwioną okolicznościami; a żądna 
oddzielać jej nie ma od cnot i spraw  innych, owszem 
krasić nią i ulepszać w szystkie, i w szystkie spełniać 
w  jej duchu. Podobnie i ja , choć w tem dziele 
u czyn ię , przestanę na tych krótkich o pobożności 
uw agach; ale używając jej w  całym ciągu tego pi­
sania, będę ją miała ciągle na doręczu , będę nią 
zaprawiać nwagi m o je , w podobieństw ie do owej 
soli zbaw iennej, którą do w szystkich potraw  sy­
piem y, dla nadania im zdrow ia, trwałości i smaku 

Klementyna % Tańskich Hofmanowa.

Domy i zatrudnienia Polaków w  XV. 
i XVI. wieku.

Przez It*. Jl. M a c i e j o  w s k i e g  o.

Zabawa z gościem n doimi i za domem.
(Dokończenie.) 

cc) O b c h ó d  s o b o t ę b .
Rej J) m ów i, źe w dzień S. Jana  gmin polski 

opasuje się bylicą i całą noc skacze około ognia. 
N ajobszerniej rozw iódł się w  tej mierze Marcin 
z U rzędow a 2), k tó ry  powiada, że w  czasie u roczy­
stości sobotek lud śpiewał różne djabelskie pieśni, 
tańcami je obchodząc. W  zbiorach pieśni gmin­
nych  znajdujem y rozliczne pienia 3) ,  ściągające się 
do tego o b rz ę d u , k tó re  po ty lu  wiekach w prze­
istoczonej do nas postaci doszły. W  jakim one 
celu śpiew yw ane były, i coby znaczył cały ten ob­
rządek, nakoniec zkąd nazwisko jego pochodzi, od ­
gadnąć teraz niepodobna. I’. N arbu tt 4) w yprow a­
dza go od so  b i t ,  przysposabiać, zasób czynić, ja ­
ko b y  pam iątka sobotek przypom inała chwilę p rzy ­
sposabiania się do prac po lnych , gdyż, w cieplej­
szych zwłaszcza krajach, święto tego rodzaju stykało 
się praw ie z kośbą. Raczej przypuścićby należało, 
że obrządek ten przypom inał dawną słowiańsko-po- 
gariską uroczystość R u sa łek , obchodzoną w  czasie 
przypadających teraz Zielonych Świątek 5) , którą 
przeciągając lud rów nie jak  i inne tego rodzaju  o b ­
rz ę d y , obchodził jeszcze w  wilią Ś. Jana  C hrzci­
ciela. Naprow adza mnie na ten domysł uwaga przez 
P. Kazim. W ład . W ójcickiego zrobiona 6) , że nie­
k tó re  sobotkow e pieśni polskie zgadzają się z ru- 
skiemi, śpiewanemi o Rusałkach.

Ł) Przywiedziony od P. Golębiowsk. gry i zabawy str. 
301. 2) Przywiedziony od P. Zegoty Pauli w pie­
śniach Indu polskiego str. 19. U PP. Kazim. W l. 
W ójcickiego , Zegoty Pauli. 4) Dzieje starożytne na­
rodu litewskiego. W ilno 1835. i następu. I. str. 306. 
5) Pamiętniki moje I. str. 63. 6) Pieśni I. str. 205.

dd) O b c h ó d  o b ż y n k ó w .
Ś lady  starodawnego obrządku dożynków, k tóre  

Słowianie pogańscy obchodzili tuż po ukończonych 
żniwach ' ) ,  pozostały  się we zw yczaju trwającym 
aż po dziś dzień. Pieśni z pow odu tego śpiew y­
wane przyw iódł P. W ójc ick i pod  nazwą w i e n i e c ,  
a P. Zegota Pauli nazw ał je l e t  n i cam  i ,  tudzież 
śpiewami przy  obżynkacli.

') Porównać P. Zegotę Pauli W ' pieśniach ludu ruskiego 
str. 48.

ee) K i e r m a s z ,  w i e j s k a  k a r c z m a ,  i co tam b y ł o .
. Czem b y ły  u panów obchody, cze'm u szlachty 

sejmikowe schadzki, a u mieszczan mięsopustne za­
bawy, tem kiermasze u chłopów. Posilano na nich 
duszę obrokiem  duchownym w kościele, a wygodom 
ciała hołdow ano w  karczmie. Przychodziła na k ier­
masz uboga szlachta i zamożni kmiecie, kojarząc się- 
i racząc wzajemnie. U bożuchny szlachcic, co uda­
w ał zamożnego pana, przybyw ał tu  w  kurpiach, 
a przedewsią w lazłszy gdzie w  k ą t, przyw dziew ał 
skórnie (bóty), co je by ł przyniósł na plecach, p rzy ­
pinał ostrogi i miecz przypasyw ał. Tak ubrany 
w stępow ał do kościoła, a pom odliwszy się Bogu, 
obchodził targ kierm aszow y, żadnego nie mijając 
szynkow'nego domu. N iby to czynił pytając się o 
dobre piwo, a wr rzeczy samej dla tego, ażeby w ka­
żdej gospodzie w ypił poczesną od znajomych. Tak 
obchodząc szynkownie mój miły sz lachcic , lepiej 
się uraczył bez p ieniędzy, niż drugi co w  rzędzie 
siedząc (za  stołem w  karczm ie) kopę miał w mie­
szku. U dy go kto o konia zapytał, odpowiadał, źe 
go w stajni zostaw ił, chcąc lepiej pieszo zwiedzić 
targ kiermaszowy. Przysiadyw ał się najwięcej do 
grających w k a rty  ch łopów , a ci jako gościa czę­
stowali go ochoczo, szczęśliwi, źe się pan szlachcic 
brata z nimi. W yp iw szy  tu niejednę porcyą, prze­
siadał się w inną stronę, gdzie kmoś z żoną często­
wali przybyłego na kiermasz kmosia. 1 ci radzi byli 
gościowi, hojnie go częstowali jadłem i napitkiem, 
a gdy muzyka zagrała, nie żałowała grzeczna go­
spodyni dobrego dla niej datku. Sypnęła w basy 
sześć groszy, ażeby jej przygryw ały  do tańca i śpie- 
w u frantowskiego (wesołego).

Pow iększyła się wesołość przybyciem  do kar­
czmy kierm aszowych klechów. Ci dobrze już byli 
zagrzani trunkiem , bo zaraz po jutrzni zawitali do 
bab , co z Haszami siadywały na cmentarzu. Tam, 
mówi pieśń stara , naprzód gorzaliną:

Sobie mózgu zagrzeją, dopiero canlamus,
Quinquc vocuni introit, będzie gaudeamus.
Będzie tam i offerta, będzie communia,
Po nieszporze do karczmy, tam skończą omnia.
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A  nie po włosku piją zwłaszcza Mazowszauie,
N a gorzałkę jak palił gardła im dostanie l).

Potem nuż do tańca, nuż się tłuc po kąciech, 
wyskakując jak w chomącie szkapa 2). Skoczny ta­
niec popłacał tu najwięcej. Niewiasty wiejskiej 3) 
gdy pląsała w karczmie, plakby nie doleciał, a rada 
jej była karczmarka, bo rozpuściwszy podołek, dłu­
gą swoją suknią wszystkie wymiotła śmieci. Tań­
czono po dworsku, gonionego, plęsnego, hajduka 4). 
Powiększył jeszcze wesołość błazen wiejski: bo i 
nasz gmin miał błaznów, czyli od humoru ich we­
sołego tak nazwanych wesołków. Dotąd pokazują 
się oni tu i owdzie u słowiańskiego ludu przy ob­
rzędach weselnych. Przybrani maszkarnic skaczą 
z uciechą przed weselną drużyną śpiewając pocie­
sznie 3). Z nich to wzór do m iędzy-aktów , tak 
w komedyi jak i w trajedyi, wzięli poeci nasi i 
utworzyli rodzaj scenicznych widowisk, które, mó­
wiąc ściśle, nie były  ani komedyą ani trajedyą jaką, 
na zagranicznych teatrach, a szczególniej we W ło ­
szech wystawiano podówczas. Co mając na uwa­
dze Górnicki 6) , powiedział, źe u nas komedyi ta­
kich ani trajedyi nie masz jak we Włoszech.

W esołek był duszą kiermaszowych zabaw: ze­
wnątrz karczmy bawił on lud lazami (łażąc po linie 
i sztuki na niej pokazując), w karczmie bawił ska­
kaniem i śpiewem; — śpiewał na podobieństwo tej 
piosnki:

O cuda, cuda! o śliczne cuda!
Kto ma pieniążki., uiecliaj je  tu uda.

Pieśń moja tak ucieszna , tak skoczna, tak mila,
By ganiąc obyczaje, osób nie ganiła;
Gdy ja  każdy pochw ali, ani okiem krzywem 
R zuciwszy na nią, rzeknie tonem urażliwym :
Kto śpiewał w ielki musiał być duda.

O cuda, cuda! o śliczne cuda!
Kto ma pieniążki, niechaj je  tu uda ').

>) Dosłownie wypisano z J. W ereszczyńskiego Gościniec 
pewny, z kiermaszu wieśniackiego, tudzież z broszury 
pod napisem : wódka albo gorza łka . -) Rej, W iz . 66. 
3) Mówi Szymonowicz, siei. 12., 13., 18. 4) Kiermasz 
wieśniacki. 5) Siarczynski z ezasop. 1829. poszyt. 4. 
str. 42. G) ^Ve wstępie do Dworzanina. ') Piosnka 
ta wyjęta z poezyi Naruszewicza, nosi napis: pieśń  
ciarlutańska na ja rm a rk u ; może kto inszy będzie 
szczęśliwszy odemnie i wynajdzie oryginalną jarmar­
kowa pieśń W esołka z X V I. wieku; ja nie mając in­
szej, musiałem tej tn użyć. N a zasadzie teg o , com 
powiedział o pajaczu jarmarkowym czeskim w Pamię­
tnikach moich II. str. 62., 63., i co Markiewicz w Pa­
miętnikach swoich str. 39. udzielił o błaznach moskie­
wskich, ułożyłem rzecz o kiermaszowych W esołkach  
polskich.

ROZMAITOŚCI.
P a n i  L a f a r g e .  Już nie jest modnie wspomi­

nać w towarzystwach paryzkich o jej osławionym 
procesie, a jednak nie masz wieczora, w którymby 
o niej nie rozmawiano. I tak przed kilku dniami 
odczytano jej list w pewuem towarzystwie, który 
dla tego, iż jest charakterystycznym , podajemy do 
wiadomości: „Usłuchałam Twojej rady — mówi p.
Lafarge — nie udzielę nikomu z moich nierozsą­
dnych lubo wspaniałomyślnych przyjaciół ni słowa. 
Teraz się przecie uspokoili i okazują mi swój udział, 
dosyłając owoce i k w ia ty , które wonią napełniają 
moje smutne więzienie. Opinia publiczna wielkie 
uczyniła postępy w Tulle, szczególniej kobiety, a naj­
więcej od 40 do 50 lat liczące, mną się zajmują. Pre­
fekt dwa razy mnie odwiedził, zakonnice modliły się 
za mnie przez dziewięć dni, a dziś żandarm darował 
mi drzewo pomarańczowe i bukiet kwiatów aktoro- 
w ie “ Żandarm dosyła potępionej drzewo poma­
rańczowe! to tylko w naszych czasach stać się mogło.

Napoleona zwłoki przybyły do Francyi, — a An­
glia kościami towarzyszów jego broni dziś bóty chę- 
doźy. Kości zabrakło na polach bitew, — Anglia 
na czernidło nowych potrzebuje kości.

C h a r i v a r i  donosi, źe teraz upowszechniło się 
przysłowie w Paryżu, zamiast: »niech cię djabli we­
zmą!': — klną: w niech cię Francya ma w swojej
opiece!" — stosując to do teraźniejszych wypadków 
politycznych.

W edług urzędowych doniesień z nad brzegów 
Saouy, powódź w samym dep. Ain zerwała tysiąc 
dziewięćdziesiąt domów. W  czasie wylewu w Avi­
gnon, gdzie woda śród miasta na 12 stóp się wznio­
sła, spostrzegli rybacy coś czarnego płynącego. 
Schwycili nareszcie ten przedmiot, była to kolebka, 
w niej śliczne dziecię zasypiało spokojnie. Skoro 
się obudziło, podniosło rączęta i wołało matki. No­
wy Mojżesz oddany został Arcybiskupowi, rodzice 
dziecięcia dotąd się jeszcze nie zgłosili.

Pensye najsławniejszych śpiewaków we W ło ­
szech podają jak następuje. Moriani 28,000, Salvi 
25.000, Donzelli 32,000, Reina, Pozzi, Pedrazzi, 
po 12 do 18,000 złotych reńskich, a prócz tego 
mają dochody poboczne. Pani Streponi, Schober- 
lechner, Ungher, każda po 24,000 ZU. reńskich.

A q u a  v i t a e .  — Palone wódki pokazały się 
w Europie w czasach Henryka II. w Anglii. Sztu­
ka przepalania, ile domyślić się można, przeszła 
z Indyi do E uropy, a naprzód upowszechniono ją 
w Hiszpanii i we W łoszech , gdzie ją nazwano aqua 
di vite (woda z winnej latorośli), bo ją z początku



z w inogron w ypalano. K lasztory będąc wówczas 
siedliskiem umiejętności zmieniły nazwisko tego na­
po ju  na aqua vitae (w oda żyw ota) dla jej skutków 
lekarskich i to  nazwisko się utrzym ało.

Niedawno tem u zaczęto używać zamiast mydła 
kasztanów do prania bielizny. D ojrzałe kasztany 
obejm ują z łu p in , a jądra białe tłuką na miazgę. 
Mączką ztąd pow stałą trą plamy bielizny, i te w śród 
prania zupełnie nikną.

— P a r y ż ,  dnia 22. G rudnia 1840. 
Czas zabaw się zbliża. Suknia balow a inaczej w y­
gląda, niż ubiór używ any po dom u i przechadzkach. 
N a w yjście na miasto dosyć jest stanik pojedyńczy 
zmarszczany. U  sukni balow ych przeciwnie po 
większej części są staniki gładkie i w  pask i, dosyć 
głęboko w ykro jone , w czw orobok na ramionach, 
i na piersiach nie w  kształt serca wycięte. Począ­
tek  rękaw ów  orzucają koronką angielską na dłoń 
szeroką. R ękaw y krótkie, obcisłe i kończą się w  sa­
b o t z angielskiej koronki także na dłoń szerokiej.

Pow łoka u  dołu  w ystrojona jest albo girlandą 
z kwiatów, albo szeroką koronką. Ostatniej najw ię­
cej używ ają.

Toaletą rów nie strojną jak lekką, pojedyńczą i 
sutą w  tej chwili, jest gładki sztyw ny stanik z aksa­
m itu lub atłasu , czasem ró żo w y , czasem lazurow y, 
b lad o -z ie lo n y , na buchastej pow łoce krepow ej lub 
b ia ło -gazow ej. Guziki na lazurow ych są srebrne, 
na różow ych, iijałkow ych i zielonych złote. Do 
tej toalety m łodych panien należy bukiet z natural­
nych kw iatów . Pow łoki nie pow inny wyglądać 
cięźkiemi. Tkaniny tw arde i watowane jedwabie 
wcale nie są na to  przydatne.

Płaszcze i opony są tak rozm aite, iż trudno 
dać którym  pierwszeństwo, lo ty lko  jest pewną, że 
wszystkie są krótkie.

W spom inam y o sukni, którą w czoraj dopiero 
widzieliśm y; by ła  z liljowego kaszem iru, bardzo 
długa i obszerna, a zamiast wszelkiego orzucenia, 
ty lko  brzeg na trzy  palce szeroki, ohaftowany nie- 
kręconym  białym  jedwabiem. Stanik w  serce i 
w  pewnym  rodzaju  szala w yłożonego, k tó ry  koń- 
czasto zachodził.

Podw ójne rękaw y dosyć długie; dolna część 
obcisła i u łokcia ramienia guzikami spięta; część 
górna obszerna i długa, a la religieuse. (R ękaw y 
zakonnicze.)

S trój g łow y jest pojedyńczy i piękny. Złoto, 
djam enty i p e rły  nie stanowią głównego stro ju ; tyl­
ko gaza na pierw szeństw o zasługuje; przezroczysta 
ta  tkanina w ybornie odbija od w łosów  i otacza je 
miłym blaskiem.

D ługie, bardzo d robne, wiszące angielskie loki 
są u lubione, szczególniej blondynkom  do tw arzy, 
brunetki przekładają strój w łosów  poważny, nakształt 
starożytnego, jakim jest grecki lub rzymski.

N ajnow sze czepeczki są bardzo krótkie nad 
uszami, nazyw ają je  czepeczkami pom padour.

Dla mężczyzn. F rak i i pantalony wyłącznie 
czarne. Kamizelki z szalowym kołnierzem.

Obj a ś n i e n i e  r y c i n y .
1. U biór mężczyzny. Surdut z cieplej tkaniny 

z aksamitnym kołnierzem.
2. U biór balow y. Loki gęste w ężykow ate i girlan­

da z róży. Suknia krepow a z wierzchnią suknią 
krepow ą, z boku  otw artą i spiętą bukietem z kwia­
tów. Płaszcz atlasow y z szerokie'm bramowaniem.

3. K apelusz atłasow y z słaniającem się piórem. Szlaf­
roczek jedw abny. Stanik gładki i rękaw y obcisłe.

4. Kapelusz aksamitny siatką pokry ty . Lęka w y ob ­
cisłe. Płaszcz kaszemirowy z kapturkiem, z p rzo­
du zaokrąglony i dw ukołorow ą fręzlą orzucony.

D O N I E S I E N I E .
D z i e n n i k  d o m o w y  w ychodzić będzie i w przyszłym ro k u , w form acie, objętości i z ryciną 

mód. jak  dotąd, co drugi tydzień, — za zniżoną cenę SI talarów  półrocznie; rozbierane w nim będą na j­
ważniejsze pytania z życia dom owego, familijnego i tow arzyskiego, tak iż rozpraw y w zupełnej ze sobą 
styczności, u tw orzą niejako kurs refleksyj postępow ych, najwięcej obchodzących społeczność; powieści 
oryginalne znanych nam mistrzów poprzedzą je , a w końcu rzeczy praktyczne i rozmaitości dokończą 
pisma.

Przedpłatę na Dziennik dom ow y przyjm ują król. u rzędy pocztowe. O wczesne zamówienia na 
pocztow ych urzędach redakcya uprasza, b y  szanowni Czytelnicy przerw y w nadesłaniu Dziennika dom o­
wego nie doznali. Księgarnie miejscowe jakoleź zagraniczne przyjm ują także przedpłatę.

D la m iejscowych sz. C zytelników  oświadcza się gotową dosyłać redakcya Dziennik d o m ow y, jak 
dotąd, za złożeniem przedpłaty  w  biórze Dziennika dom. przy  ulicy Sto-M arcińskiej No. 78.

R e d a k to r: V̂*. Kamieński. Czcionkami W. D eckera i Spó łki.






